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„ do zabrania głos

 

ony Panie Redaktorze!
Wystąpienie pani Stefanii Kos.

sowskiej („Grośne echa" „Ty-
-] dzień Polski" z 24 lutego) sprawia
worazenie przykre, jak kazde ode-
zwanie sie mie w poreinie na to-
mat. Cóż spowodowało panią Kos-

u? Był to
cykl wspomnień o Sulejówku i od-
wiedzinach u marszałka Pilsud-

 

' |skiego. Autorka opowiadała tam o
oficerach, byłych. podkomendnych
Marszałka, którzy w okresie, gdy
ich wodzowi „uniemożliwiono pra-
cę nawet w wojsku", swoje krot-
kie urlopy poświęcali z własnej
inicjatywy obronie bezpieczeń-
stwa swego Komendanta. Jest to
epizod prosty i wzruszający -
objaw przywiązania do swego do-
wódcy, akt wierności żołnierskiej,
szczególnie cenny w wojnie sto-
czonej o wiepodległość narodu.
Cóż to może mieć wspólnego z dłu-
gimi tyradami o... Hitlerze, Mus-
solinim, Stalinie i nawet Eich-
manie?
Pam Kossowskiej nie podoba sig

„zapatrzenie w coś, w kogoś wyż-
szego". Wolałaby zapewne zrów
nanie w dół, i aby wielkość mini-
na nie przeszkadzała poziomej

 

Jak kto woli, moż=
na i tak, i pocieszać się wraz ze

   

jesteśmy z marzeń wytrzeźwieni ..."

Słowackim, że „teraz jesteśmy z
marzeń wytrzeświemi, bracia ro-
zumni, cześciele pieczeni.." Ale
bez tego „zapatrzenia sig" nie by-
łoby religii ami tradycji, ami hi-
storii bohaterskiej, ani też w ogó-
le ideałów, które są przywilejem
młodości i skarbem zbiorowym
kazdego_ pokolenia.

Pani Kossowska jest osobą uta-
Jaka szkoda, iż w tym

wypadku wie okazała ani talen-
tu, ani zrozumienia tego, o czym
pisze.
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Stara chińska sentencja

Szanowny Panie Redaktorze!
Stara sentencja chińska mówi:

wiedzieć, że się wie to, co się wie,
i-wiedzieć, że się mie wie tego,
czego się mie wie, oto prawdziwa
wiedza, Okazuje się, że p. Stefa-
nia Kossowska tej sztuki nie po-
sia28, („Tydzień Polski", „Ważne
i nieważne). Nawet polityczni

 

 

przeciwnicy marszałka Piłsudskie-
go uznawali jego wielkość, w
Roman Dmowski i gen, Wł. Si-
korski. Widocznie ich Big Ben nie
ogłuszył.

Z poważaniem

IRENA SOKOLNICKA
Ankara.

   


